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cJlest w ludzie niespożyta 
29hawienie leży pod siermięgą 
Q'lah w popiele shra uhryfa. 
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Grunt pod uprawę . 

\ 

Harcerstwo pols:<ie stało si ę, że tak powiem, 
u przy w i lejowanem dla młodzieży uczącej za mało 
zwraca się uwagi na te liczne rzesze dzieci 
robotników i chłopów. Niema takiej organizacji, 
z wyjątkiem harcerstwa, która mogłaby obejmować 
całą polską młodzież bez względu na stany i dla
tego na harcerstwie ciąży wieikir zadanie. Wszak 
młodzież tych dwóch stanów wspomnianych potrze
buje najbardziej oświaty, związku i rozrywki, wszak 
to wszystko może znaleźć w harcerstwie. 

Uważam , że w miastach oprócz drużyn szkol
nych powinny być specjalne dla dzieci robotniczych, 
przynajmniej zaś jedna w każdym kornisarjacie czy 
dzielnicy. O wiele łatwiej jest w mieści e o mater
jał kierowniczy i instruktorski dla nich. Inaczej 
rzecz się przedstawia na wsi, gdzie praca możliwa 
jest podczas ferji świątecznych (mowa o ferjach 
szkolnych) i wakacji. W tym czasie wyjeżdża dużo 
harcerzy na wieś. 

Sądząc więc z tego, należałoby myśleć, 
że w miejscowości, w której przebywa harcerz, 
wszyscy włościanie doskonale są zaznajomieni z or
ganizacją harcerską, działa w okolicy bardzo spraw
nie drużyna względnie zastęp . 

- Ale czy warto zaczynać na czas tak krótki? 
Zadaje sobie każdy pytanie. No, i dochodzi do 
wnios~ że. ,.nie opłaci się" . 
/~~~e, g,rubowi{l 
Nie,po\v.inniśrflY. dopuścić do tego, aby ogromna 

y{>ść ctdopqów _i d~iewcząt wiejskich chodziło t~k 
samopas. To telk~>. w'styd dla nas, żeby tak marnte 
do tej pGry przeJawił się ruch harcerski we wsi 
p~;>lskiej . 

.(;J. e nic sttacońlo jeszcze! Głowa do góry! 
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W dobie obecnej okazuje się nieokiełznana 
dążność całej masy ludowej do oświaty i organizo
wania się. Tę chwilę musimy wykorzystać. Jedno 
i drugie musimy my dać tym młodym. 

Zbliżają się wakacje. Jak zwykle wielu opusz
cza- miasto. Lecz czy też, jak zwykle, wyłącznie 
dla użycia świeżego powietrza i odpoczynku? 

Widzi mi się, że tak już nie nastąpi, że okres 
pobytu każdego na "letniem mieszkaniu", będzie 
okresem wytężonej pracy nad rozszerzeniem idei 
harcerstwa. Chwile wolne do ko11ca roku szkolnego 
radziłbym poświęcić na studjowanie literatury har
cerskiej. Chcąc się stać organizatorem, później kie
rownikiem, trzeba nabyć przedtem pewien zapas 
niezbędnych wiądomości. Ostatnie, jak rzekłem, 
można znaleźć w podręcznikach harcerskich. 

Tuszę, że tą kwestją zajmie się niezwłocznie 
brać harcerska i w niedługim czasie organizacja 
nasza zdobędzie nowy szereg ognisk, skupiających 
młodzież wiejską. 

A teraz szczyptę wskazówek. Organizujący 
zwołuje w porze wieczorowej chłopców, odpowied
nich wiekiem, z całej ws1 i tłomaczy im jasno, 
treściwie cel i istotę harcerstwa. O ile to będzie 
"swojak11

, na pewno będzie zarzucony szeregiem py
tań. Na każde z nich musi być dana odpowiedź, 
w przeciwnym razie, chłopcy zrażają się odrazu. 
Przy końcu umiejętnie poprowadzonej gawędy, rzuca 
się pytanie: " więc, kto chce należeć?" Przeważnie 
zapisują się wszyscy. To jest pierwsza część dzieła. 
W dalszym ciągu należy sobie pozyskać osoby 
wpływowe. Tymi są: ksiądz i nauczyciel ludowy. 
Wystarczy ich zawiadomić o powstaniu we wsi har
cerskiej organizacji, a można śmiało się spodziewać 
jeżeli nie poparcia, to bierności, która bezwzględnie 
lepszą jest od przeszkód z tej strony. Tak się ubez
pieczywszy, zbieramy rodziców dzieci należących, 
jak i nie zapisanych, upewnia ich się, że harcerzy 
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do • wojska" nie wezmą, tłomaczy się m meJ więcej 
to samo co malcom i dla pewności wybiera się pa
tronat. Członkowie tegoż stają się gorliwymi zwo
lennikami idei harcerskiej, a jako starsi mają wpływ 
duży na swych sąsiadów. 

To jest drug, część. A trzecia to nie zapalać 
si~ zanadto i wkrótce obojętnieć, lecz pracę prowa
~izlć bnrdzo systemAtycznie i wyrozumiale zaczyna
jąc od małych rozmiarów i stopniowo przechodząc 
na szersze. ; .. 

.l! a·1·. B- k. 
o 

WRAZENIA Z KOLONJI. 

Hej, jedziemy na kolonje, na kolonie har
cerskie! 

Przez tyle miesięcy mówiło się o koloniach, 
marzyło się jak o jakiejś zaczarowanej krainie. 
Teraz naprawdę jedziemy! Więc każdy pakuje 
w plecak oprócz żywności i ubrania, farby, ziel· 
niki, albumy i t. p. rzeczy mimo przestróg .,Ko
lonistów" to jest tych, którzy już byli na ko
loniach. 

.. Mądry harcerz po szkodzie" mówi przy· 
słowie harcerskie i tu się on o też sprawdziło. 

Plecak mało nie pęknie, a tu mamusia to 
ciepłą koszulkę to to, to ono. Nareszcie nad
szedł dzień wyjazdu. Krótka modlitwa w koś· 
ciele i z piosnką na ustach marsz na kolej. Bez 
ż~l~ .opu.szczamy . Warszawę, wrócimy niedługo 
stlme]SI 1 zdrowsi z nowymi zapasami sił do 
pr~cy. ~-ofl!1~imujemy. c~ły przedział. Do
no~~Y _.g'WJZ~ ~o. m?tywy, d~wJC:k trąbki harcer· 
skie oto J Je Jemy. 1komu się nie nudzi. 
Co ~ .to ·rówe kr \obrazy 2:ajmują wszystkich. 
C oc1az SI ~nł~Y :ztledwie \ł. kilku godzin już 

szJBCY ~ JhmY SI Ja ra a. Pociąg pędzi 
· TZfZ wne ' J(.ID,ZO~ec 'e OZOstawiając za 
olią czarną J;lrt:ę~ d >;nu. W wagonie wesoło! 
s:!ak J~d!l 1l..-~;, piOsnki piosnk~. śpiew· 

\ 
7~ sp~\W,ą ~~~l wywołuJąc ludzi 

z. rzy~fiiż eK cun ow. ychodzą, dziwują 
Się, mysią za~n~, ż to P. skie wojsko. 

areszci dr6 ko ą skończyła się. T e-
raz all:i ~dzie y je c statkiem albo na wła-

ar c lWU m 

snych nogach. Sztab się naradza. Wynikiem 
narad jest, że jedziemy statkiem. 

Wiwat! cieszą się hałaśliwie ci, którzy nigdy 
nie jechali statkiem. Jakiś .. biszkopt" obawia się 
,.morskiej choroby", inny burzy i t. d. Nastrój 
wesoły. G?dzinę do odpłynięcia statku spędza
my oglądając zburzony most, zatopiony przez 
mo.skali statek i zn~szczone okolice. O 1-szej 
ws1adamy na statek. Chorągiewkę zastępu wty· 
kamy wysoko na przedzie, furkocze ona wesoło 
na wietrze ku ogólnej radości. Pod nami .,ner· 
wowa" Narew toczy swe wody, nad nami niebo 
usiane drobnymi chmurkami. Czarowny widok 
'ro~tacza się ze statku. Okrzyki zachwytu nie 
m1lkną na chwilę nawet. Po godzinie drogi mu
simy wysiąść i iść kawał piec·hotą, bo statek 
trafił na mieliznę. Znów ws ··,c\amy. Jedziemy 
już niedługo, statek przybija do brzegu, wysia
~amy serdecznie żegnani przez towarzyszy podró
zy. Oboźny uszykowal kolumnę czwórkową i ma
szerujemy na miejsce przeznaczenia. 

Po kilku godzinach drogi doszliśmy na 
mieJsce. Zamieszkujemy w pięknym, choć zruj
nowanym pałacu ks. R. Kolacje zjadają wszy
scy z apetytem. Po uporządkowaniu wszystkie· 
go wspólny pacierz przy figurze Matki Boskiej, 
.,Rota" głośne potrójne .,czuwaj!" i spać. 

O g. 10 m. 15, po raz pierwszy ozwała się 
trąbka nasza na .,ciszę", pochwycił ją wiatr 
i uniósł w s tary las ... 

Pierwsza noc na kolonji. Obóz śpi. Tylko 
sztab się naradza przy mdłym świetle świecy, 
tylko warta czuwa . 

Cisza... tylko żaby rechoczą w jeziorze, 
tylko od czasu do czasu pies zaszczeka w po· 
blizkiej wiosce i znów cisza. 

Oboiny B. M. 
(Z eyklu kolonja Zotorsko-Dosińska). 
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"Naczeln y Inspektorat H. P. ogłasza: 

Kursy Instruktor skie odbędą się w Z wie
rzyńcu Zamojskim, ziemia lubelska, pomię
dzy 15 lipca, a l ó sierpnia. T ermin zgloszc:ń 
upływa 28 czerwca. Przyjęci otrzymują te
legraficzne zawiadomien ie, dlatego niezbę
dny adres dokładny, zgłaszającego się. For
mul arze zgłoszet1 i prospekty k ursów otrzy
mać można w Komis ji D9stnw Harcer skich, 
w Warsza wie, T r augutta N! 2, w I nspekto
ratach okręgowych, w Komen dzie Okręgo-

- • 

wej w Krakowie i w biurach -Naczelnictw 
dzielnicowych we Lwowie i Poznaniu". 

cccccccc 
,.Dowództwo Gr upy Har cer skiej pr zy 

• Il dywizji Legjonów pr osi o zaznaczenie, że 
przyjmuje w dalszym ciągu harcerzy, ma
jących iść do wojska z poboru powołanych 
rocznil~ów. Zgłaszać się do bittra zaciągu 
Legjonów, Warszawa, ttl. Długa óO. 

- -- --;..,.,..--::
~ 

ccocooco 

' 

Startowanie łodzi ośmiowtosłowych. 

Wycieczka na przystańWarszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego. 

W. T. W. to najsympatyczniejsza nazwa w War
szawte, okryta długoletnią zasługą krz~wienia naj
zdrowszego sportu i zyczliwością zaskarb ioną za 
swą obywatelską działalność, bowiem wioślarzy 
widzi Warsza w a, nie tylko na wodzie, ale i wszę
dzie tam gdzie stawiają się chętne dłonie do orga
nizacji społecznych przejawów. 

Zejdźmy jednaJ< do nich na przystań na ,_\lvi
śle. Zdała jeszcze widzimy flagę powiewającą na 
jej szczycie. Jest to biała chorągi~\V przepasana 
krzyżem, którego ramiona idą środkiem równolegle 

do boków chorągwi. W "pierwszej ćwiartce• mamy 
herb Warszawy Syrenę z tarczą i mieczem w dło
niach i emblemata wioślarskie, 2 wiosła nakrzyż. 
Schodzimy po schodkach i pomoście nad którym 
dwa skrzyżowane wiosła tworzą bramę i znajdujemy 
się na przystani. Jest to cały szereg olbrzymich 
kryp, na największej z których stoi piętrowy dre
wniany budynek z werendą na dachu i wieżyczką 
ponad nią. Na innych widzimy restaurację, kuchnię 
i mieszkania, omnibus dla nauki pływania i kąpieli 
wodnych i słonecznych, szopa na lodzie i nad samą 

~----------------------------~------------------------------~~-·------~ 
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Łódź odptywająca z przystani W. T. W. 

wodą pływający na belkach pomost od którego od
bija ją łodzie. . 

Łodzi pełno dokoła. Rasowe łodzie klepkowe 
przeważnie z dębu lub twardego drzewa mają ró~ną 
budowę i przeznaczenie, a stąd i rótną nazwę. . 

Najzwyklejsza łódź to .h a m b u r k a• na Je
dnego wioślarza i sternika, na którą oprócz tego 
moźna zwykle zabrać jeszcze kogoś .na bagaż•. 
Wioślarz ma oczywiście 2 wiosła, a więc krótkie. 

W i o s ł o składa , się z "laski" i .pióra" t. j. 
łopatkowatego kształtu szerokiego końca. Tuż u • pió· 
ra • jest największe przewężenie "szyjka", którą to 
części <\ wiosło naprzód kładzie się w widełki zwane 
ogólnie .,dulką". Włożone wiosło przes~wa. si ę d~
lej, aż "dulka" nie zatrzyma go opteraJ<\C s1ę 
o skórzany pierście11 "oprawę". Wiosła .,francuskie" 
mają , oprawę" nie dokoła laski ale z jednej strony. 

'o u l k a" żelazna kształtu widełek osadzona ,, 
jest . w burcie łodzi, C7.ęściej jednak na "pałąka c~!." 
inaczej "odsadach", żelaznych prętach nakształ troJ
kąta wystających od burty na wodę. W wierzchołku 
tego trójkąta mieści się dulka zaśrubowana od dołu 

archiwum 

muterką. Dawne dulki były najprostrzej 
kowalskiej roboty, obecnie są robione 
z żółtego metalu, mają inny bardziej 
prosto~ątny. kształt i jedno ramię wide
łt!k (które · je~t. jednocześnie przedłuże
niem osi) znacznie grilbsz~. 

To s~mo da się powied;:i<'.; n sir•
dzeniach, qo dawne proste hnn ·· k1 wy
parte zostały całkowicie przez -•n•;anl: 
,,s i o d e l k a'\ które jak wózk; J • :1:.!1 
w tę i z powrotem po żelaznych s.:. •
nach. Ogromny to zysk n<J sile, bo 4' .. 

słując możemy ciągnąć lho~rzód krt\'i.em, 
potem nogami, a rękoma tylko kt~···. zyć : 
"zrzucać wodę". Dopełnieniem "i'lr\eick 

· są podnóżki w którę zasuwa :·ic : ·t'ę 
przytwierdzając ją rzemienie!ll. 

Dalszym typem "półc, sad nyr.h lo
dzi" (dwa wiosła na l wio~lanm 1 są In
dzie .,na cztery krótkie". Łódl. na dwa 
długi e wiosła nazywa się "francusl<ą". 

· Również .,P a i r - o i d" jest to łódż na 2 wioślarzy 
(4 krótkie wiosła) i sternika. 4 wioslarzy (i 4 wio
sła) posiada "g i g" i "rac e-b o ot". Gig tem się 
różni od race · boota, że w drugim siodełka są 

-- -----

Lódź Warsz. Tow. Wioślarek. 

na jednej linji śruu~iem łodzi idącej, a w pierwszym 
są rozmieszczone naprzemian, jedno pod prawą, 
drugie pod lewą burtą łodzi. Obie te łodzie należą 
do wysoce rasowych i są zrobione z fornieru i wielce 
szanowane. Zazwyczaj wiszą na przystani na pa
sach pod sufitem, a są tak lekkie, że dwu ludzi 
unosi je z łatwością z wody, za długie cienkie szpi
czaste ko1ice. Oba te k01ice pokryte są "kryciem" 
t. j. pokładzikiem przez który dowolnie przeskakują 
fale. Część środkowa gdzie siedzą wioślarze posiada 
"f a l o c h r o n" z deseczek. , 

Mniej tfSOwa łódż na 4 wiosła "osadnie" 
(t. j. na 4 wioślarzy) to ,,półbąk" dalej idzie 
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Łó.L eskortując3 piynqcych na dłutszą odległość. 

,. <z e t' c; o w 1 o s łówka" i "oś m i o w i o słówka" 
; zyli "b ą k'·) zwana powszechnie "p aj ą ki e m". 
Te łnl~Zie wymagają zgranej załogi o dobrze wy
ćw iczonym równym szybkim tempie. (24-30 uderzeń 
na minutę) . 

Do najmniejszych pojedyńczych łodzi wiosło
wych należy "ski f' ' długa wązka łódź bez steru 
jednakowa z przodu i tylu, pokryta na końcach 
kryciem z nasyconego płótna, z niewielkim miej
scem na siodełko w środku i dulka mi na pałąkach. 
Jedna z tych łodzi nosi nazwę "Harcerz". Inna 
jeszcze (prywatna własność) ma zaledwie 11 cali 
szerokości. Oczywiście wymaga dzielnego wioślarza 
i spokojnej fali. 

Podobną łodzią jest "kajak", wyższa nieco 
łódź z pokładem, w której się wiosłuje jadąc twa
rzą naprzód, wiosłem o dwu piórach po obu stro
nach lasl<i. 

Dalej mamy łodzie zaglowe, o zupełnie innej 
głębokiej budowie. Łódź ta jak każda ma ,.nos" 
ale bardzo wysoki i .,rufę" t. j. tył łodzi. Dokoła 
burty idzie "falochron·•, na nosie i na rufie mamy 

: Łódt taglowa. 

tl • • .; .. 
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5 . ....,. 
"krycie" . W~wnątrz łodzi ("padół") mamy podłogę 
.,ściółkę" i łaWki z któr·ych przednia prz~zna,c~ona 
na trzymanie masztu jest_ bard~o . !Jlocna 1. spoJ_on~ 
z wręgami (żebrami, łodzt. Zw1c s1ę ona ,;burtmc~ 
(sztejnblock). Maszt ma ., trzon~, który u dołu zw~e 
się "odziemcem", a u góry .,wtrchem•. Na szczyc1e 
jego· powiewa .pawilon" (wstęga). 

Dołem wzdłuż środka łodzi idzie żelazna 
płytka, którą można opuszczać nadól do wody. 
Służy ona jako zabezpieczenie od · nagłych poeby
leń łodzi , a zwie się "mieczem" ("kil"). 

żagiel duży, główny .,koronny" ma "brzusiec" 
(t. j. środek) i .obręb" (wolny brzt:g od. zewnąt:z 
łodzi). U dołu ma .drąg", czyi~ .reJ~ dolną_ , 
u góry "drążek" czyli .,rejkę górną łl <;>bte ~e r~J~ 
trzymają się masztu • widłami". Zag\el _rowru~z 
trzyma się trzonu masztu przy pomocięthc z k!o
rych najwyższa na drewnianych kulka (z~bezple
czenie od tarcia przy podciąganiu) z 1 Stę_ .k?· 
rai e". Lina wciągająca żagiel do góry zw1e s1ę 
"pętlą", linka ~tóra się ściąga In_b pop~sz~za żag1el 
.,rejówką" czyh "drągówką". ReJÓWka ~dz1e zwykle 
na koniec łodzi, gdzie przed sterem JeSt żelazny 
pręt poprzeczny "suwak", a po nic~ cho~~i "sU\yka_" 
rodzaj szpulki przez którą właśme reJOWka tdz1e 
przez ., wilczek" na drągu do ręki teglarza. Ster 
będący w wodzie ma ,.imak" czyli "prawidło" które 
spoczywa w ręku sternika. . 

Na przedzie łodzi mamy pozi~my maszt "dzt~
bak" i na nim ,,trójkątówkę" (,.szp_tczak") mały troJ· 
kątny żagiel. Linka idąca od meg;o na~y\ya stę 
"trójkątówką". Na kot1cu dzil)~aka z_w1esza _s1ę Jeszcze 
"cumówka" używana do wyc1ągarua łodzi na brzeg 
lub mieliznę. 

Wreszcie posiada W. T. W. kilka własnych 
i prywatnych łodzi motorowych przeważnie już bu
dowanych z blachy, o motorach benzynowych obra
cających śruby. 

L. 
00000000 

NOCNE WIDZIADŁA. 

Cicha noc letnia. GwiaŻdy migoczą IV górze, 
patrząc jakby zdziwionemi oczyma. na ~wiat. K.s!ę· 
życ wygląda z za chmur senny, tajemmczy, o~ w~e
ków ślący swój łagodny blask na szarą z1ernH~. 
Las, skąpany IV seledynowo-srebrnym jeg? blasku, 
marzy śniąc starą baśil dziejową .. Wspa_małe ~ęby 
i buki, drżące w podmuchach lekktego w1atru, c1~he, 
białe kapłanki brzozy, wstydliwa ol~zł'~a, wybujałe 
topole, wiązy klony, brodate św1erk1 1 JOd!y, nawet 
mchy staruszki wyciągają swe wierzchołki ku noc
nemu bożkowi. A ten, patrząc na nie swym okrą
giem obliczem, zachęca miłym uśmiechem do roz-
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~owy .. Las gwarzy. ąrzoza lękliwie westchneła 
~akby s1ę ba.la przerywać ciszę panującą dokol~ 
l· odezwała s1ę wolno, z zachwytem· Ach! jak tu 
rozk?sznie". Ośmiel011e drzewa za~z~mrały gałę
z~a rm. Dąb, władca rośli n wspaniały postacią i wie
kJem spojr~~l na młódź i zaszumiały. Ucichły drzewa. 
A. on mów1c. zaczął: ~Wy - młodzi! Szczęśliwi, że 
n~e pam1ę~ac~e lat dawnych. Wychowani w niewoli, 
n~e rozu.mJecJe co to swoboda! Ale ja, co lat dwieś 
Cie z gorą patrzę na słońce, inne znałem czasy 
Wokoło mme było rzeczywiście wesoło. J<atdy mial 
1~yśl wolną, bez troski o jutro, każdy starał się 
meś~ pomoc słabszemu. Lecz niestety, minęły te 
chwil~. Tu, skąd teraz czerpiecie soki pożywne 
~~~ s1ę k~ew, }ętniały strzały, uderzała pierś 0 pierś: 
. c1erały SH~ dwa olbrzymy z których jeden z pier

Sią s~lachetną, z ·sercem gorącem, pelnem miłości 
~h.źmeg~,(ł:-duszy wzniosłej, uszlachetnionej przez 
~1eła Wle1r!JPomne, starał się dotrzymać placu dru

giemu o ?bli~zu. Kaina, z rękoma ubroczonemi w krwi 
starców 1 dz1ec•, . z sercem zlodziejskiem, z pogardą 
~a usta~h dla ŚWiata, dla wszystkiego co ludzkie 
l sp_raw1edhwe. To walczył lud z tyranem walcz 1 
o mepod.le~l?ść. L~cz niestety ten ostatni ;mógł g~, 
bo był s1ln.'ejszy cwłem, a lud był szarpany we 
wn~trznośc1ach swych, .. bo chorował na nieposlu
~zenstwo. l d~va razy jeszcze porywał się do walki 
1 zawsze pad ar, ale. po~o by wznowić swe siły, by 
nabrać o~uchy <?d z•em1-matki, by powstać jeszcze 
raz.. l b1ada lej zi~m~ ieśl.i pokolenie osłabło, znę
d~m~ło gdy synow1e_ jej me poprawią swego życia, 
blada .. syn o~, ~dy me będą matki miłować!" 1 za
SZUJlllal las_ )ę~Jem żałosnym prosząc o lepszy czas, 
? ,.lepsze ~c•e. Wtem ucichło wszystko. jakieś 
S\\ Jatelka m kle ukazały się w oddali, lekki szmer 
kroków. C~ż?y to był krok chytrego lisa, czy lot 
~elka:. ~a ziemi pełznie ktoś, chowa się za kamienie 

rza l l . drzewa: Małe stworzenie, w kapelusz~ 
o szero.klm r~~zJe, plecak ma szaro-zielonej koszuli 
s!abo Się od~Jja. od ziemi. Czasem błyśnie coś zło
Cistego n~ p1ers!ach: Rozległy się ciche tony trąbki. 
Na polame z~roJ!o Się, kas~ady srebrzystego śmiechu 
:yb~~hly z s.Jłą. . Małe, mkłe postacie ustawiły się 
armc sz.ereg•ern l z młodych piersi wybic la o

łężna, światem wstrząsająca pieśń: Nie rzuci~ . p . 
s~ąd ,JJB_s'l'" róa~' ~QS!o echo po i esie; słowa1 ~~~ 
s~ . WCISkfa ~Ię w k'kd-ą szparkę, każda grudka 

--

PRZED SPOWIEDZIĄ. 
---

Było lo w .dzieli spowiedzi Wielkanocnej. 
C!De1~ta~z. Na drozce? prowadzącej na plebanj~;, 
Wielk1m1 krokam1 tam 1 napowrót spacerował druh 
z • przygntó.wki". Ale. nie był. to zwykły spacer -
~ oczyma . .z,a.nur?-onynu w rozm1ękłym gruncie z ksią
żeczką na p1ers1ach chodził i coś pod nosem mru
czał.. Tak "yl zajęty bilansem swego życia, że nie 
zwazał na b~oto, kto~e coraz wyżej pięło si;; po 
C~JOlewkac~l. )e~o butow. Przed chw1lą dowiedziałem 
s•ę: ~e zb10rka za.stępu III-go z powodu n'eobec
noscl .... zastępu me doszła do skutku, więc wołam 
spacerującego druha . 

Podszedł do mnie pow<Jli i stanął na .,bacz
ność". Oczy mial wysira~ZOH Chcąc go osmielić, 
mówię, aby spoczął. 

-. Powi~dz mi, kochani-w, dlaczego nie byłeś 
wczoraJ na zb•órce zastę:tJII zacząłem badanie. 

- Ja, ,pr~szę, dmlia, s~ó~nilem się - przy
szedl.em o 7 me sm1alt r.1 wejśc, bylem na ulicy
mówił głosem cichym, przerywanym. 

- Dla~zeg~ się spóźniłeś? - Obudziłem się 
o pół do 7-ej- mleszkam na drugim ko1icu miasta ... 

. - Acha! Mówisz o zbiórce druzyny?l Zbiórka 
druzy~y była o godz. 7. Skoro wstałeś o 6!- mo
głeś s1ę me spóźnić. 

- Zastępowy mówił, że o 6~ . . 
. -;- Hm... Zaszła pomyłka. A czy wiedziałeś 

o zb10rce zastępu? 
- Tak, ' wiedziałem! - me spuszczał swych 

oczu z moich. 
- To powiedz mi, na którą godzmę była 

naznaczona? 
~ Na godzinę... na godzinę .. - mina po

c~ęla su~. wydł.użać - proszę druha, ja wszystko so· 
b1e notuję ... S1ęgnął ręką z11 pazuchę ... 

- Bardzo dobrze! Tak trzebal 
Wyciągnął jakiś stary notes i ·zaczął w nim 

szperać. Znalazł coś ... Przytyka do oczu - To nie 
to! - mruczy. 

G~zież ta zbiórka zastępu? -Przewraca kartki ... 
!aką m1ał pr~y~ym m:nę pocieszną, że myślałem, 
1ż pęknę ze sm•echu ... wewnętrznego. 

- No i cóż! Niema? 
- ~lie ... ale przecież ja wszystko sobie notuję ... nu sł~łz ~ t~glosy. 'bąb ze wzruszeniem rzekł· 

~, Odrodzj o s~ mł~Me ~oko\nie, powstało do watki 
~~ffi9 i'fl'tl u~ ~v s ll• s~kając odrodzenia i za-
., 1 a PJlle zyrody\: Las szumiał. 

Uderzył s1ę palcem w czoło - Może mi kto ·tę 
kartkę wydarł?. Pewnie, pewnie! ' .J 

Sta~ął m_1 z wyobraźni obraz spadającego 
w przepasc, .k~ory zahaczył się o gałąź-i tak wisi. .. 

-: Mniejsza o .to! Już nie szukaj! Powiedz 
mi teraz, dlaczego me byłeś na zbiórce? 

Wisuił I-ej Piotr~·ows/.:iej. 

archiwum 

- Proszę druha, nie mogłem-tu spuścił oczy 
na otworzony notes. 

- Co_ to znaczy - nie mogłem? Co robiłeś 
w tym czas1e? 
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- Musiałem jechać z tatusiem i mamusią 
do wujka. 

- Jakto. Musiałeś? Kto cię zmusił! 
- Wujek chory - myśleliśmy, że umrze ... 
- Hm. Trąszczysz się o interesy rodzinne ... 

Szkoda, żeś nie był na zbiórce. Umierający wujek 
cię tłomaczy. 

Chciałem za jednym zamachem . dwie karty 
przybić. więc mówię. - Słyszałem cciś niedobrego 
o twoim zachowaniu się w klasie. Podobno wla
złeś kie•~yś do szuflady- i gwizdałeś przez całą lekcję. 

- P oszę druha - to już dawno temu... teraz 
szuflada tamlmięta ... 

Zdawało mi s ię, że tego żałuje. Z drugiej 
strony wyczuwałem chęć poprawy. 

- Dzisiaj idziesz do spowiedzi, taki Pamię· 
taj, abyś mi się od dnil! dzisiejszego zachowywał, 
jak przystoi na przyszłego harcerza. Liczę na Cie
bie! No, cwwajl - podałem mu rękę. 

Nie wyciągnął swo,iej, ale podsunął się do 
mnie bliżej jeszcze i głosem zdławionym wyszeptał: 

- Skłamałem.. . proszę druha - nie byłem 
u wujka! Tak był wzruszony, że myślałem, iż pła
czem wybuchnie ... 

Spojrzałem mu s 1ę łagodnie w oczy. Niechcia
łem zmącić uroczystości chwili. 

Podałem mu rękę. Uścisnął ją serdecznie ... 
Zwalił ciężar z sumienia. 

- Pamiętaj. Liczymy na Ciebie. Nie kalaj 
się nigdy kłamstwem! 

Tego wieczoru miałem odprawę szarż. 
Okazało się, że druh W. nie zależy do zastępu 

lii-go lecz IV-go, który wczoraj żadnej zbiórki nie miał. 
A więc pośrednią przyczyną kłamstwa druha 

W. ja byłem, gdyż ~a pytywałem do o rzeczy, o któ
rych on nie słyszał. 

Takie to figle traf płata! 
Uśmieliśmy się serdecznie. 
Ale druh W. rzeczywiście od tej chwili · był 

bez zarzutu. 
Anek z Pabjauic. 

0000000:::1 

Odpowiedzi Redakcji. 
Druhowi "Devon" Radom \V prz.yslanym artykule 

nie znajdujemy powa?.niejs7.ych zarzutów zasadniczych, 
a tylko drobne uchybienia, oczywiście przykre, ale jeszcze 
nie daj:1ce powodu do gonien ia drużyn o których l)'lszccie. 

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooo 
o o 
o Dnia 9 czerwca 19 r. Znaleziono krzyż harcer
~ ski II-go stopnia w miejscowości CZARNA 
~ STRUGA. Prawy właściciel zgłosić się może 
o po odbiór do kaprala BEMA w szkole rusz
~ nikarskiej na Pradze Stalowej w arsenale. 

o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 

o o 
ooooooooooo ooo ooboooa oooooooooooo oooo 

Z Życia drużyn. 
. 

Jednym z pierwszych pyta11 zadanych krewnym 
po przyjetdzie z wygnania bylo: ,Czy istnieją w mie§cie 
drużyny harcerskie. • Dowiędziawszy się te są, wybie
gam na ulicę by się spotkać z którymbądź ze swoich 
braci-harcerzy 1 dowiedzieć się bliższych wiadomości 
o tutej!lt.cm harcerstwie. 

Ale już po kilku minutach straciłem wiele na ani
muszu, nie mogąc ni~dzie zauwai.yć choć jednego zielo
nego munduru. Jak się później dowiedziałem tu noszą. 
mlllldury s;o;are, a nasz miły ba.rcerski zwyczaj, zacze
piania na ulicy każdego nieznajomego harcerza, zaofia
rowywania mu pomocy i ciągnięcia silą do Izby, zaniki 
prawic zupełnie. • 

Jednak, po niejakimś czasie zauważyłem coś zielo
nego. liiegnę naprzeciw, patrzę - harcet•ka! Nareszcie! 
Podbiegam, salutuję. Ta patrzy na mnie.::itf na wilka 
i uciekn c.zemprędzej ze wszystkicb sil ~h harcer
skich nóg. Pozostllj<: w zupelnem ogłupiemu na ulicy, 
nie mogąc nic pojąć? Dopiero w pózniejszycb c?.asach 
dowiedziałem się ze tutejsza drużynowa zabroniła har
cerkom salutować, owatając to za niewłaściwe dla nich. 

Dlaczego, nie JJOjmuję. 
Wreszcie po ługich i beznadziejnych poszukiwa

niach, odnalazłem jakiegoś harcerza który mi donióst 
bardzo wiele wiadomości, a mianowicie: :te kto jest na
czelnikiem harcerstwa on nie wie, kto jest drutynowym 
też nie wie, bo był. jeden, potem-dru~i, a teraz niewi~
domo kto, orgamzy.Jnych w1adomośc1 me zna, w druzymc 
panuje wielkie zainteresowanie harcerstwem gdyż się 
stale zmniejsza i teraz doszła do liczby at ... 1011 i t. p. 
l j1.k mówią, to samo się powtarza w wielu miastach 
Królestwa Dlatego tet t-wracam sit; do wszystkich har
cerzy i harcerek z błagalnym okrzykiem: .Nie dajcie 
upaść braterstwu harcerskiemu!" a do szarż: ,.Uświada
miajcie więcej szeregowców w sprawach org;mizacyjnych." 

.Czuwaj" 
Zasf~powy .e nad So6u. 

W Zagórowle. Un. 21 . IV r. b . odbyło si~; przy
rzeczenie: 8 harcerzy i f> harcerek ze Słupcy, 6 harcerzy 
z Pyzar i 7 harcerzy i 3 l1arcerki z Zagórowa. ~liejscem 
przyrzeczenia obrano Zagórów. Ju* około 9-ej poczęły 
nadciągać drużyny z Slupcy, Pyznr, Lądku, Kowalowa, 
i innych .. \V czasie przyrzeczenia było obecnycl• 205 
harcerzy 1 71 harcerek. 

O 9'/• odbyła sic msza na intencję harcerstwa, po 
której ks. dziekan Kabata wyglosil piękn'l naukę, którą 
zachec:ot harcerzy do pielęgnowania swej idei i rozsie
wania jej wśród ogółu. Po wyjściu z kąsciola, !JStawili 
się hnrceo·ze i harcerki przed tab!iq, wmurowani\ w l<a· 
plicy w setn'l rocznicę zgonu T. Kogciuszki. 'fu zlożono 
przyrzeczenie. Potem odbyła się wspólna fológrafja i de
filada przed sztandarem. O g. 12 ruszyliśmy do lasu. 
gd.zie mieliśmy zabawić do wieczora. O g. 21/1 zjedliśmy 
smaczny obiadek, przygotowany przez clruhny. Do S-ej 
ćwiczenia taktyczne. O g. 6-e) wypili~my czarną kawkę, 
poczem musieliśmy ruszyć do domu, gdyż niebiosa od 
godziny poczęły nas obsypywać śnieg1em i gradem. 
\V cza.sie przyrzeczenia zebrał się przrszlo 2000 tłum. 
Tego tei dnia, zawdzięczaj'lc· p. Chebiltskiemu i ks. dzie
kanowi i ks. wikaremu, został utworzony patronat nad 
drużynami w Zagórowie, składającego s•e z 18 członków. 

Czuwaj! F. R. 
Zagórów 10. V. lU r ., ziemia kaliska. . 

W d. 18 maja wszystkie drużyny harcerskie Włoc
ławskie, nieomal w komplecie, wz1ąly udz1al w zbioro
wej wycieczce do Ciechocinka. O godz. !t i pól rano 
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na placu przed stacją Iwlejową, napfyw'ały kolejno 
w szyku drużyny mf;zkie poci ogó1nym kierownictwem 
druha Sypniewskiego, ·ą następnie dwie drutyny żeńskie 
na czele z~ zwemi druhami Raszówną i Ąlbrechtówną. 

Wyntienione środowiska prosimy 
o uregulowanie rachunków . 

Ustawiwszy się na peronie młodzież harc·erska przy Tomaszów Lub. Czytelnia uczniów . mk. 17 fen. 20 
dźwiękach orkiestry, we wzorowym porzątlku~:~~ajęła Olkusz Tacikowska II kw. . . . . . . ,. 9 " 60 
miejscą. w wagonach. · Dobryń dr-na harcerska II kw. . • . • 9 ., 60 

Po przybyciu pociągu do Ciechocinka. wszystkie Zamość żeńska dr-na harc. li kw. . " 9 ., 60 
grupy harcersl<ie,. ustawiwszy się p'od komendą swych Gostynin p. J.?ałtuszajtis II l<w. . . " 9 • 60 
drużynowych. w}'lruszyly przy dźwiękach orkiestry do StFzemfeszyce J akubrzyk II kw. . . . 11 :-!.8 " 60 
willi p. Grabowskich \.tżyczonej ła~l<aw~e dla wycieczki. Piotrków Kozielewska m~j, C7.PrWiec 6~ 
O godz. 8 i pół młodzież harcerska przedefilowala z pa- Zawiercie Kubczyńska li k,... . • · -:, :, 
radą przez Clechocinek, zmierzając na nabożeństwo do Włocławek Kwiatkowski ] 1 k ,v. . ,; 9 • 
mi ejsco wego kr.o&ciota. Nąl;HJżeń!ltwo ud,pra:r,il ' ks. l<ru- Radom gim. fil. dr-ra har•~. 11 kw. . , 23 " 
szyi1ski i. w głosił n auli~ -~.a temat x:oz_wijania ' ducha po- ~ Wierzbnik dr-na ks. Br .. 0zki m:>·, czerw. ,, 19 " 
boż n ości wśród .rpłodzieży. W czasie- nabaZ~óstwa dru7 - Zamość p. Madlerowa II kw. . . . . . " 9 • 
żyny przy akompanjamenci'e organowym śpiewały "Kiedy • Zamość Wiśniowieoka II 1 \v. . . . • 6 ' -
ranne" i .Boże co~ Po.lsk~. • •Nastrój panował ~odnioc;ły ,Działosz.yce Raczkowska II kw. . . • 9 , 
i buduj'ący mieSzkańców Ciecnócipka, · ż~wd · odczu- Opo~zpo p. Majewski II kw. . . . . . " ;,; " 
wających i zapał malujący siw" na ,.twarzach· Lublin Grochowski 11 kw. . . . . . . ,, 48 -

60 
60 
60 
·~o 
50 

60 

młodzieży r: ' - • • Ollwsz dr-na męska U kw. . . . . n 57 
Po twie ·detilada z orkiestrą przez park Łódź-księgarz Ingster II kw. . . " g ., 60 

do warzelni. ~wieazano _warzelnię, korz:Ystaj'ąc z u przej- Piotrków Tryb. p. Kossakowski Ir kw . . " :," -
mości miejscowego· zarządu, a ~otem szczegółowo łaźnie. Łódź księgarnia "Czytaj" II kw. " 9 • 
P o krótkim wypoczynku w porze obiado\Vej, młodzież Radom dr-na żeńska II k"·· . . . • 9 • 

60 
60 
20 harcerska zwiedzała solankL Nr. 3 i 2, okazując wszędzie Szydłowiec p . Skrzyński II kw. . . • 19 " 

bardzo żywe . zainteresowanie i. nigdzie nie s.karżąc się Maków dr-na męska Il kw. . . . . : " 38 
na zmęczenie, pomimo .dośćj'orąownych marszów, a bar- Częstochowa p. Krakowiecki I-sze 1 /~ p. r .• 13f> 
dzo krótkich ohpoczynków. Następnie drużyny zwie- Wlecławek K. D. H. II kw. . . . . . • 37 
dzaly park i, urządziwszy defiladę z orkiestrą po parku, Jasfo p. Krzemie{} . . . . . . . . . • 19 " 20 
powróciły na sfacj ę kąlej o\yą.- - · Płock ks,ięgarnia Trautman I-sze półr. . • 16 

Dzięki uprzejmości władz kolej owych, zachowano Lomża Zbikowska 1-sze półr. • 17 • 
dla nas wegony, mieliśmy więc i wygody, i niezwykle Radom p. Kisielewski " 17 ,, 

20 
20 

miłą a podniosłą rozrywkę. Pomimo licznej gromady, 
biorącej udział w wycieczce, b.o- blisko 200 osób, pano-
wal wszędzie wzorowy lad i porządek. Uczestnik. 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOO 
o o 
O ' O 

~ "MŁODA DR ·UŻYNA" ~ 
o o 
~ JEST JUŻ W SPRZEDAŻY ~ 

~ CENA EGZ. MAREK 6.50 ~ 
~ Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ MAREK 7.- ~ 

~ ZAMÓWIENIA BĘDĄ ZAŁATWIANE JEDYNIE PO ~ 
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o Administracja "HARCERZAu. o 
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M. ZUCHMANTOWICZ 
prosi o podanie swoich adresów d-hów A. KLIM
KIEWICZA i B. LUKASZBWICZA oraz 
wszystkich, którzy pozostawali w l-ej i 2-ej m. 

Horneiskich drużynach. 

Adres: PUŁA WY, Lubelska 20. 

p. ~iotrkowskiej , mieszk. ~· M. Sykut. 

11. 

UKAZAŁA SIĘ: 

ILLUSTROWANA JEDNODNIÓWKA HARCERSKA 

'' adę na l:<olonjęa 
ułożył Alojzy Pawełek wydała l Wr. Dr. Harc. 

Jednodniówka posiada ogółem 40 stron, około 

30 illustracji z życia harcerskiego i ogólnych, 

żywe barwne opisy i opowieści. 

O. H. 
l 
( 
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•• • 
~ nHarcerz i Harcmistrzu :: 
•• • • •• •: roczniki 1917 w oprawie .• .. -: 
:• do nabycia w K. o. H. :• 
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(wejście od ul. Trauj!utta X2 2 - sklep K. D. H.) 

Wydawnictwo Naczelnego Inspektoratu. 

Klisze "Helios• Warecka 12. 
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